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delegat polskiego towarzystwa balneologicznego. Hr. 
Potocki, jako prezes tow. balneologicznego, zna do­
brze sprawy naszych zdrojowisk, a jako prezes 
kraj. Związku Turystycznego będzie miał sposobność 
otoczyć nasze zdrojowiska wydatniejszą opieką 
Związku.

Wiceprezesem wybranym został dr. Ludwik 
Schneider, znany w szerokich kołach naszego mia­
sta. ze swej pracy nad rozwojem tak poważnej i 
potrzebnej instytucyi, jaką jes t krajowy Związek 
Turystyczny.

W  miejsce dotychczasowego skarbnika p. Krzy­
żanowskiego, powołano znanego ze swej energii, 
długoletniego członka krajowego Związku nadinspe­
ktora dra Ignacego W róbla, który w wydziale repre­
zentuje krakowską dyrekcyę kolejową.

jątkiem mojej, dotychczas na bardzo małą skalę pro­
wadzonej, postanowiłem zająć się dokładnie całą tą 
sprawą w tej myśli, czyby się nie dało u nas w kraju

Nowa placówka oświaty.
Staraniem lwowskiego Związku okręgowego To­

warzystwa Szkoły Ludowej stanie niebawem olbrzymi 
budynek na wzgórzu ul. Zielonej, w którym mieścić 
się będzie bursa ludowa dla synów chłopskich. Na 
razie znajdzie w niej pomieszczenie GO chłopców, 
uczęszczających do szkół średnich i GO terminatorów 
rzemieślniczych, którzy będą zajęci w lwowskich 
warsztatach. Wychowankowie bursy Towarzystwa 
Szkoły Ludowej otrzymają w niej nie tylko pomoc 
w nauce szkolnej i zawodowej, ale też i szkołę ży­
cia obywalelskh-go i narodowego.

W  niedzielę 17 października poświęcono w spo­
sób uroczysty kamień węgielny. Ceremonii poświę­
cenia dokonał arcybiskup ks. Bilczewski. Prócz mar­
szałka kraju hr. Badeniego wzięli udział w uroczy­
stości członkowie prezydyum m. Lwowa, radni miej­
scy, posłowie sejmowi, reprezentanci namiestnictwa, 
rady szkolnej krajowej, Towarzystw oświatowych 
i t. p. Przemawiali: kś. arcybiskup Bilczewski, p re ­
zydent m. Lwowa Ciuchcir ski, prezes zarządu głó-

Jubileusz Muzeum Narodowego: Dyrektor dr. Feliks 
Kopera.

prolukcyę nasion leśnych rozwinąć i w ten sposób 
zapobiedz wysyłaniu z kraju setek tysięcy koron na 
popieranie zagranicznych, niemieckich ziem.

łych i Austryi. Mimo szczerych usiłowań tych pa­
nów, abym, oglądając ich zakłady, nic nie zobaczył, 
zorjentowałem się jako tako w technicznych urzą­
dzeniach i całej organizacyi, wiadomości zaś moje 
w tym kierunku uzupełnił urzędnik pewnej firmy, 
który pokłóciwszy się ze swoim szefem, zgłosił się 
do mnie i był u mnie przez rok cały zajęty.

Najważniejszem odkryciem, które wówczas zro­
biłem, jest to, że przy tym zbiorze szyszek daje się 
zarobek bardzo znaczny i w czasie takim, kiedy ża­
dnego innego zarobku niema, najbiedniejszym w ar­
stwom ludzi; zbierają oni setki wagonów szyszek 
i rozmaitych innych nasion w wielkich i małych la 
skach. kępach, na przydrożnych drzewach i t. d., 
przy odpowiedniej organizacyi. Prócz zapłaty za samo 
zbiera nie (od listopada do kwietnia), gospodarze ma­
jący sady lub po kilka czy kilkanaście morgów lasu, 
moiią nieraz sprzedać szyszki lub nasiona (pestki 
drzew owocowych, żołądź, bukiew, dzikie gruszki 
i jabłka i t. d.) za wcale pokaźną sumę, która wię 
kszą będzie nieraz niż dochód z całego gospodarstwa.

Nad zorganizowaniem wśród ludności polskiej i ru 
skiej zbioru pracę już rozpocząłem w całej Galicy: 
i części Królestwa, postawiłem też ogromną suszar­
nię, urządzoną przy pomocy nadzwyczaj rzetelni.' 
i ze znajomością rzeczy pracującej w zakresie ogrze 
wania firmy, (Leonard Nitsch i Ska, Kraków), obol: 
zaś stanął wielki 20 m komin, niby wyciągnięt i 
o pomoc ku niebu i społeczeństwu prawica przemy­
słu krajowego.

Ze względu tedy na wielką bardzo doniosłość ro 
zwoju tego przemysłu dla wszystkich w arstw  spo 
łecznych, zanoszę do Szanownej Redakcyi prośbo, 
aby raczyła mój list w łamach swego pisma umie 
ścić. Niechaj w ten sposób wszyscy czytelnicy, k tó­
rzy z ludem się stykają i dobrze mu życzą, prze 
czytawszy ty^‘h parę słów, zwrócą włościanom uwagę, 
że to, co się dotąd marnowało, mogą korzystnie 
sprzedać, że szukający dobrego zarobku, mogą go 
mieć w łatwy sposób, a wszelkich informacyi, doty-
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wnego Towarzystwa S koły Ludowej, poseł dr. Ban- 
Irowski z Krakowa i jeden z głównych inieyatorów 
3ursy ludowej T. S. L., poseł m. Lwowa, dr. Er- 
lest Adam. Przy końcu uroczystości obecni podpi­
sali akt fundacyjny na pergaminie, poczem pergamin 
włożono w kamień węgielny. Pierwszą kielmę wa- 
ana nałożył ks. arcybiskup Bilczewski, drugą mar­
szałek hr. Badeni i t. d.
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Głosy publiczne.
Nowe źró d ło  b o g a c tw a  k ra jo w e g o . Zbadaw­

szy, że na całym obszarze polskich ziem niema ani 
jednej wyłuszczarni i produkcyi nasion leśnych, z w y­

puściłem się tedy w podróż rzemiennym dyszlem 
po najrozmaitszych stronach Galicyi zachodniej 
i wschodniej i przekonałem się naocznie, jak szaloną 
stratę kraj ponosi przez b ra t tej produkcyi. Nie- 
tylko bowiem ogromne pieniądze wychodzą z kraju 
bezpowrotnie, utrzymując poprostu przy życiu nie­
jednego z naszych krzyżackich przyjaciół, ale w do­
datku zupełnie za taką samą ilość pieniędzy m ar­
nuje się u nas w kraju nasion doskonałych, których 
nikt nie zbiera i które gniją. Podwójna więc strata 
pieniężna, prócz.tej jeszcze straty , że bardzo często 
nasiona, sprowadzone z zagranicy, są zupełnie złe.

A le1 nie na tem koniec, są jeszcze 1'ównież wa­
żne inne względy,, za rozwinięciem tego przemysłu 
krajowego przemawiające.

Otóż zobaczywszy, jak rzeczy stoją w kraju, uda­
łem się za granicę, objechałem wszystkie niemal wiel­
kie wyłuszczarnie nasion leśnych w Niemczech ca-

czących zbioru i cen za szyszki i nasiona, udzieli 
najchętniej listownie czy osobiście Z a r z ą d  w y ł u ­
s z c z a r n i .  i p r o d u k c y i  n a s i o n  l e ś n y c h  
w Z a s s o w i e  p o d  C z a r n ą .

Tadeusz Lubieński.

N a d e s ł a n e .

Z akład DENTYSTYCZNY 
Dra T. TYSZECK1EG0

K raków , R ynek gł. 24 (naprzeciw  odw achu).
-Wyjmowanie zębów, plombowanie, zęby sztuczce 
w kauczuku i złocie, zęby na sztyftach, most 7 

i korony złote.

1. Namiestnik dr. Dobrzyński, 2. Szef sekcyi dr. Ćwikliński, 
3. Wiceprezydent dr. Szarski.

Wiceprezydent rady szkolnej kraj. dr. Dembowski (.X) w drodze do Muzeum.


